
F I L M JA. 
Buster Keaton bawił ni-eda\v'llo !\Vi spra­

wach zawodowych w Paryżu. ~dz:i1e udzie­
m jeduemu z tamtejszych dziennikary inte­
resuiącego wywiadu. Szczęśliwy dzienni­
karz z;asta! Buster Keatona mi wygodnym 
le:~aku, z założo111iemi po amerykar1sku noi:;a · 
mi. Pacią.gat on przytem whi::;!• y z zado1wo­
Ie11iem, jakie odczuwać może jedynffe syn 
, suchej" Ameryki 
' Ten pa:ryski Buslter Keatnn był jednak 
ca.łkiem inny od tamtego „króla" srebrnego 
ek1·am1: uśmiechał się. 

Zainterpelowany w sprawie tego .,nie· 
zwyktego'' śmiechu, Buster odpowiedziat: 

- Za.bronlitem sobie śmiać $ię tak długo, 
clop6ki znaidnię się przed a par a.tern: 

· -· Od dwudziestego roku ·!,ycia pracuj<; 
dla fHmu i czynifem od tego cz.a su 1wszys1t­
ko, co byto możliwe a.by zgtt.>Lić istotę ko­
mizm11 i tak naidokradndej przedstawić •W 
filmie to, oo komiczne. 

·- Studjowafom w swoim czasie ang:\el· 
skich humorystów, których uważam za ·naj­
znakomitszych i posiadłem bodaj ich 1Łajcm · 
nice. 

·- \Vie pan o co tu ehodzi .. · 0 to popro­
~t11, że lmmoryslta angielski jest zaiwsze tro­
chę poważniejszy, niż samo życie. Fr.anc11s­
kl zaś humor jest lżejszy, pogodniejszy niż 
rialność życiowa; pochodzi t·') ~tąd, ż,e. im­
mc r frnncusk!i jest w naturze swej bardzteJ 
ludowy. Mimo to angielsku humor cieszy 
~ię daleko większem uzna11den1' ponieiwat. 
ie~t g;fębsz:v, bliżsiy samej istocie komizmu. 

- Pos!aciając śrwiadomość tego 1wszyst­
kier.o, postanowiłem i zadaler.! sobie trud, 
aby przed ol;ijektywem aparati1 zachować 

w każdej hez wyjątku sytuacji ~- powagę. 
Jestem gteboko przeko1nia111y, i . .; publiczność 
hędz:e sic tern serdecznieLśmi<i!a, 1m powo­
żniejszv hedę podczas zdjęć. 
·. - ·Ale gdy 10rpuszczam a~·31ier rzucam 
precz siwoią śmierltebną powagę.„' i śmieJe 
się i!Ie tylko mf się zechce:„ 

-:- Kocham S:Pokoine, mieszczański,e ży. 
cie domowe, kocham moją żo·n:: J nie żywię 
nailżejs.zego choćby pragnienia ;oztą.czać się 
z nią dlajakiehś sensacyjnyd1 przygód -
Wprost przedwnie! Pra~nąlby:ii aż do dz:i.e 
więcdzi;esięciu fat żyć z moJą źo'Ilą i ~a:ko. 
starzec, . otoczony. moiilivr!e Ii;,2nilm gran.em . 
,wnuków, billog;o·staiwić rwszystko, co przemi­
jające, ·Nie mogę sobie w:yCll;razić n.te o-

~1C&wm:v łharakter'1 ekran.u - ·Ivan 
Llnt!>W. 

łfarold Murray i Norma T :rris· w pierwszej ,o.peretce filmowe] p. n. „1\Ve­
sele w liollywood''. 

kropniejszego jak - według 71·,ainej recepty 
,,5:.\Vhzd" - zabawiąć stę co n~esiąc w l'l.O­
wy roziwód. 

Życie aktora filmoweg.o jett narogół pri;y 

Clive Brooke„ jeden z najwytwi0:~·· 
nieJseycb iamystqiw ekranu~ 

,„~ 

iemne i zawodu ~ego nie mo~na nazw.a~ 

złym A mimo 1wszystko nh~ zg·odzdłbym 
sit.; n.!gdy„ żeby synowie moi mieli odziedzi­
czyć m6i zawód. Wolę., aby b~-h inżyniera­
mi. Zresztą ślusarstwo jest równliież mojem 
ul nhionem zajęciem. Posiadan. m.aty .wiar­
sl.tat, gdzie naprawiam ziegarki swych przy 
jaoi6l, aJbo buduję dzieai1nne kolejki. Potr:a­
fię również w raz.ie potrzeby naprnwdć so~ 
hio;,sam aut<'r. E~ 

! . . 
-Zr.aikomfty airttysit~ scen· p.oJskiJch p. \V od­
ci~ch Bwdziński na .gośćinnych wyiitir 

· flach w ł:.odzii. · · 

DODA TEK Nl'fDZlELNY DO „KUR.JERA Ł ÓDZKl·EGO''. 
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ROK VII. Niedziela, 14 czerwca 193.1 roku. Nr. 24. 

lW l{ukie · pieśni pclsl{iej, 

W dniu 7 czerwca r. b. odbyta się uroczystość pośw\i.ęcenin sztand~ru Towarzystwa Muzycznego im. ,Cłtophm'' w 
Łodzi. W uroczystości wzięły udział delegacie wsżystkich :-!11ejscowych to1warzy.stw śpiewa.czych. Rodzic.nmi chrzest­
nymi sztandarn byli pp. Roliński, Golachowscy r Wolczyńscy. Na zdięciIU wrdzirny uczest·ntków uroczystosd przed kate-

. drą św Stani~ława Ifoiicki wraz ·1,e sztail'Ldiartami mieiscowycl! stowarzysze·ń śpiewaczych. 
• · Pot. A. Meyer. Tel. 108-81.. 



TEATRALJA. 
f'rem~ery warszawskie. - Na drugiej pót­

ku!i - Tajemnicze zniknięcie. 
Bardzo

0 

miłą i dobrze nap!._~,ną ,,komedjf} 
rr:uzyczną'• Sachy Ouitry'ego wystawił Te·· 
LJtr Polski !Ila i!dące dni le1tnie ; upalne. Ko· 
n!ccli.1 tą, P. t. „Marietta", !est zgrabnie 
skompo1nc•wana historyjka milm.tki ks. Lu­
dwika Nn.poleona i a:Jdorki op~·; y parysldci 
l\hrictty Pleury„ zaczerpnięt<l zresztą \V 

:~tównych zarysad1 ze źróde! najzupe.t:iiei 
autentycznych. Miłość przys·dego cesarz.u 
i pięknei aktoreczki trwlala przez paro lac 
1 skoi1czyla się - z nalrnzu , ! acji sita-n u" -· 
wów~zas, gdy książę Lud\vik N:~poleon dro 
g::i_ zamachu stanu •wstąpil 1I1ia u cm francuski 
jak'> Napoleon HI. Najlepsz:;1;i bezwątpie­
nia pomystem Ouitry'e.c;o jest mocno iro•ni­
cz;ne zademc11strow1~wie w jc1l;i spos6b piszL· 
się „prawdziwe dziele''.' Oto w osta!tinim ak 
cie sztuki; do stuletniej iu·ż prawie bnl1ci 
fl~ury przychodz~ repo1rter jr1kiegoś, wiei­
kie;:(O dziennika paryskiego z JJrośb<i o wy­
wiad w sprawie owej pamiętnc1 mocy zama­
chu stann i zaclmwania się w tych chwi­
lach ksi·:;ci'a Ludwika Napoleona. Sędziwa 
M ;trietta 09owiada natm1a1Jnic ćuby smałom~ 
na temat swego ex-kochanka i it'.go hisiory­
czuei awantury: pomi.iaijqc iuż tę okolkz­
ność, że pamięć starnszce nie aopisuje, sta­
ra się p. Mari'etta caiłe swe opn·wiadrnr.ie u­
kolory·u1wta1ć i udraimaltyzowct·~. aby stalG 
siG jak najbardziej zajmujące. W rezulta.::rt. 
otrzymukmv niestychani>e Żat·aw.ny galirna­
tjar:;. iem zah~~wniejszy, że w poprzedr.1ei 
udslonie publiczność sama w;d:dała, jak to 
hyh „naprawdę" (w ujęciu Ouitry'ego), 

Sceni·;zne walory ,.Marjetty·· podnosi lek 
ka, wdzięczna i melodyj1ni1 m1tzyka, napisa­
nn. przez pierwszorzędnego ko 1T1jJCizytora o­
pcr12,tkowt:go Oskara Straus:m oiraz dosto­
nah P'Hodja starych szablonó\\' opernWYL.:M 

przedstawiona - na modrę słynnej ,;Wr,111-
pnki" w wkcie I. W rolach :,;łównych zbie­
ra)•\ okhski pp. Modzt~lewska i Grabo1wdd, 
dos1rnnale ucharakteryzowany, pełen tern-

. perarne1ntH i werwy, choc!ai- zdradzaiąc..y 
niepotrzebnie zbyt wiele czysi L) farso.w vel; 
te·ndencyj. 

Po dzil•sicciu fatach wznowio•no w Te­
atrze Letnim głośną niegdys komedję Kaz. 
Wroczyi1skicg;o - ,,Dzieje St-i!·mu". Jest io, 
jak pami~'tamy niezte malo1wi\!tc obyczajo· 
we tvch szczególnych zmian i przew'artu· 
śGiowań, kt1)re rn::'stąpity bezpośredn1o pr, 

wojnie światowej. Symbolem degryngola­
dy materja!nej przedwojenne; inteliget1cji 
jest wtaśnie ów „salon'', iktćiry z całą s:'Na 
martwą, a w pewnym stopniu -- i ży-.vr1 
zawartością, przechodz1 w rQce paskarski·c.; 
rnd7.iny Wyciorów.,. Z hiegirn1 lat kome­
dia Wrocn1ńskiego \V wielu rn\ejscach ibla 
dta i stęp·ilf,a swoje 1ostrze. Wznnwieinie jeJ 
stanowi jednak doś.ć ciekawy eksperyment 
natury porówna1wczei poza lt;''l zaś dało r:i· 

110 asumpt do bardzo żywej polemiki pomit: 
dzy mat~do1rami kry!t:vki stokcwej, Boy,~m­
Żi.:fof1-;ki111 1 Irzykowskim na te1ua1t bardzwj 
społeczny niż teatralny, 111a temat - paskar 
st wa. 

Łagodny i pobf ażliwy na 1:?cramości ?ud z 
kic Boy ~ Żeleński 1w swym feljetonje spr.a„ 

vV dniu 7 b. m. odbyła si~ w Rudzie Pabjanickiej 1.lfOCzystość poś1w1ięce11ia sztandaru 
szkolnego 7-klasowej szkl'!Y powszechnej Nr. 2 Na zdjęciu widzimy uczestników urn·' 

czystio:ści z przeds1awictelam1 władi szkolnych na czele, Ujti P' 

wozdaw~zyni stara się usprawiedliwić na„ 
wet. .. p:tskarstwo, trumacząc i'.! jako ,,symu· 
tom nienaturalnych wnrnnków '. Pisząc· o 
c'>wczesnvrn spadku waluty, 8 Ji:.lodej, 11.iedo­
k:~;1C'j biurokracji i i1n11ych zjawiskach doby 
pow1ojenneJ, Boy-ŻclcńsJd usiluk uzasadmć 
niertti istn.ie•nie pask:r:1rs!twa, a bodia.i nawt:t 
przynoszony przez paskarstw·) zbiorowemu 
życiu pożytek. „Sądzę, że bez paskarstwa 

dcw!:.:1dzi Boy - bez handiu mieszkan1a-
111I bez szmuglu, życie byłoby wogóle wów 
cz~s niemożliwe, ugrz·Qztoby wsz~stko w, 
bi u i okrn .. tycz;nych szy,kanach, lei. :11[ezawsz1~ 

bezinteresownych" a o 1wil'ie dokuczliw­
szych. „1\V sumie rola paskar2y, Mórzy rnz 
wijali wielb! czyrnmść, na.rażaJ<;IC się na szy 
kany i więzienie, po to aby ll:vC: jedynym 
wówcz!:lS możliwym organem hundlu, byfa 
raczej dcibroczyrnna( ! ?) : a ·11knaw:ilść do 
nk!1 wynika1ła gł6wnfo z n1as;r o!ów uczucio 
wycli wiobec szybko gromact.~'.'!11ych fortun, 
konirąstu między świeżem b~wactwem a 
h1?.ki-:!!11 lrn!tury'' „. 

N:1 te sofistyczne wywod31 Boy'a repliktt 
ie o":;,tro Irzykowski, twierdząc. ~ e ",;poi!echcą 
'lnc mile sumienile dotyczącyd1 osobniików, 
ktcirzv nie zapomną o Boy'u przy jego n.aJ·: 
b!iż:sz·;:im „św!ętop]:e:trzu". Iil.YK01W1Ski nbu 
rza się na uz·asadnianie paskarstwa wzglę­
dami ,,życiowcmi'' i wyśmiewa_ „głupkowa­
te, stare hasło ,„życia". „Ilekwc poslyszy­
my wy1::::i.z „życie" _: pisze Trzyk'olwski -
mo~~my się domyślać, że c:wdzi o jaki.eś 

g-rubc świńst\vo.,. W imię ż?h:a dziaty się_ 

różne nadużyci:a i zbrodnie ekonomiczne i 
nolitycz.rie. i każdy mógł sobie i:niterprelo-· 
wać, jak ~hcilait; to cz.egD życ.ic ·ni,by ,to wy..: 
niagato'•. Obszer:11ą swą rep!iJ5ę, zawiendll 
cą silne akcenty spoteczne, ko6czy 1Cl'uto.r. 
„Pa.tuby" wyrażeniem przekonani.a~ że 'iBoy 
wskutek swe.i struktury umysk,wei nie jesE 
w st:inie odczuć czy zrozumifć idei „Dzie­
jów Salonu". fak zwykle, folietoniz.uie, p1i.­
sze naokoło. Nie może zrozm:~ieć oburzenia 

na piaskarzy, uw1a1ża ich za tigluzy, za kr·· 
momctry, za regulatorów życia. Że pewrna 
czĘ)~.'.: spoteczeństwa, wskutek taki1ej eks­
pansji iydo1wei paska1rzy je~>t pOikrzywdzo­
na, bo s·a,nut żyć nie może, - to :trudno. to 
jest życie, ·niech milczy. Kr;-;vwda? ~ ... 1ie. 

to się tak zdaje, to jest tylko złudzenie op­
tyczne.,.'' Interesujące ieS!t 1Jądź co bądż 
ziawi,:;kc> tak silnego i zdecyllo·,vanego star 
da po<:.1;ląców z racji wystawienia dość hfa­
hej w istocie jJ dziś już ni1ez11peinie aktual · 

. ·nej .sztuki p. Wroczyńskiego. Otrz.yrnah1 o­
na --- o'J 1trzeba przyznać arcyświetną ob· 
-;a.di~ aktorską z pp. Chaveau i .Gromnicką. 
Clrwidem, Soc'lrn, i Staszlwwskiln 111a czele, 

No.iwiększy· teatr ope1rnwv w Południo­
wej Ameryce - „Teatro Colf)·il' w Bnen10.s 
Aires uleg1l ostatnio gruntowne! rcorganiza­
ci!, pr:iyczem z:rnstat znp;el111ie u:•;ia::;1towi10:ny . 
r.aś .kierownict1w101 airtystyczne b trzymał zna 
'11Y rd,yser dyr. Hofmueller. Nowy kiere­
wnik opraca.wlail już program kampanji Ud 

.okres od maja do września b. r„ w którym 
to czasie ziaiprioszeni zostaną m. i·n. młody 
kompDzytor włoski .J. Pizeitti, który dyrygo­
wać bę1di-~'1e 1sw.ą c1p1erą ,„Fra Gheria!r.do" oir·:"c 
franc') Ca.pua!llla, ró1wnież jako dyrygenf. -
Repertuar wielkiej 101pe.ry arg;:mtyńskiej 11„ 

in. przewkluie: „Otella'' i ,„Ri::t.clctto", „Tos­
cę" ,i ,.,Oiainni Schischi'' „Pa;ace" i „,Króla 
'Edypa'' -O~eoncavalla), ' „,Ii.1n1:E:ta" . (T!10-
mas'a), „Lakme" ~.Ma11110111'', .P;.i.leasia i Meli 
za,11d1/' (Debuss;'ego), „Saion1e''„ , Rosen· 
kavalier· itd. Ze s!tarszych 0pcr 1wy~t1a1wio· 
ne będą: „Łucja z Lammermri.·lru'', ,,Cyrniilk 
Se:wi:l~·skp', ;„L.umrnty1cz,k1ąi',. ;,\i\i'',e1~ 1ęil1e ,figa1na'. 

:. ·:Za~\.\',1llfi~ovw.1po równi.ez qo gr1ą;nia operę 
„Nazda" rotudni1o·wo:. amc-ryk?ńskiego kom 

. pozyto<rn Athosa Palmy. Jak0 I!OIW'ość, przy 
gotowuje dyrekcjra cykl utwor(.w moder.ni­
sty Strarw~ński!:~go, a wśród nir.:.11. „,P!łomie1, 
nei::'> Ptaka" i „Apollo i Mus:rnge.tes''. 

Delta. 

Chelsea - miasto arty­
stów. 

Przedmieście Londynu, Ch·2lsea (czytaj 
czclsi), oficia~1nie uchodzi jeszc7-e za wieś a 
wszy~tkie grunty tiamte:isze w1ieżą, jak t10 
częst0 zdarza się w Anglii do jakiegoś fan­
tas•tycznie bogatego g;entleman<i. 

Oe1ntlema;111em tym jest wta·:,r;ric lord Chet 
s.ca·. ma.jący wszystkiego .16 lat. Młodzie~ 
nice ten, studjujący w Etan„ interesuje siQ 
bat·dz!ej meczem cricketa1, lub piłki noż11ej, 
niż ca1Vą ludnością s.wojej w:-01.. A delrnwa 
to i godna poznania jest owa J.1dnoś~ C'.iCł-
si;a. , 1 I! ! 1 : 

W większo.ści mieszkladą tu rnałarrze, mu­
zycy. poeci, literaci, jedmem słowem bohe„ 
rn artys!tyczna. 

Dzie)1nicę tę można śrnialo 11dzwać parys 
;\dm Montparna1ssem. 

Możn1a1by nazwać, ale n:t' trzeba. -B'-· 
ClieJ3ea to 111.ie jest kraj tingel i ;-.nglu. Niema . 
tu paryskich k.a:wiarni. Nie sl~'chać przera­
~mwych clźwiękó.w jazzu inie widać cz;,!r­
nych twarzy rnieszkaiiców Ah~1 ki, 

W!ększ,ość domków p10ichochd z 118 stule­
cia. J.e,st tylko kilka gmachów w.iększyci1. 
jak Ta.te-Ga.rllery i I~oyal Iios pita,J, wspa­
niały budynek roikoko.wy zbu.fowai11y przez 
stynn~go architekta angtel skic.c:o sir Cl11 i­
~:1t1i•plhera :W1-.e1Dra. 1Ws.zy1s1tikie 1u!Uce .i 1L11J.i1ciziki 
w Chalse1a peitne są drzew. N<i prawln i na 
lewo petno przecudownych dwork6w, zi:; 
wspa1n.iatemi o,~r(idkami. 

Pełno tu przeszfości n1ai k~tidym kroku. 
Od ~1eniegdzle można jeszcze u;rz;eć im,w1ah­
ch; z woj'ny Krvmskiej.Cata miejscowość SPD 

wit 1 iest w mgtę senną o torn<<(.,h różowych 
świtu a cis.za jest tu dominuj:;icym eJ.emen­
tem. 

· Db ws7ystkich artys!tów .6.11glji Chelsea 
jest bk pocią~ającem, że nic mogą mu się 
oprzeć. Tu przed 400 laty zarn:eszkiwal l o· 
masz M.oio·re. Oośćmi .ie·go 1by1li- maJ ri1rz 1Ii:c1~­
bek1 i największy uczony swoic!1 czasów E-
razm z Rotterdamu. Tu odwieózaH swn1 :~ 
ulubieńców mal1arzy tlusty Iil'nryk 8-y a 

. n<ih1iei 1piłodoc1cwa królowa f:lżbieita. 

Popularnem i jedynem w I 10Jsce pis )11i\len1 dla dzieci jest ,,Maty Kurjcr ·. Zorgau!~~L)­
wano ostatnio dla swych młodociallYC'.1 c;:.:ylel11ik(\w kn:nknrs spostrzc)!;a·,vczości. Kon­
kurs t1;:11 wzbudzlt !1iezwykic zalntere~n.wanie w gronie jego czyte1'ników. Zdjęcie na­
sze przedstawia wysitaw1,'. nagród w znikkidach firlnv „S. Singer'' w Łodzi przy ul. 

Piotrko,wskiej. 

Tu, w Chelsciai. powstał w 18 stuleciu 
pi.~rwszy park rozryw!k1Cl1W1Y .,W<11nelagh" --­
f'o-;ta:k: hogartl10wskich obrazc.Jw tańcz~\ t11 
jeszcze dziś pl'zV świetle świec i poc.hod1~i 
TLt byta kiedyś słynna fabryka porceklllY 
ang,ielskiicj_ Tu pisał swoje dzieła i rozrnY­
śiał największy kabalista Ang'ji·, jak i ency­
klopedysta, dr. Johnso1n. 

\V Chelsea żył i tworzy! przez lat ;,o Ta· 
masz Carlyle. Jego zachwy.:;a iący pięknern 
don:ek, w. którym przesi:aldywa.l ~~,).Jzinami 
z mllczącym Tonnysonem, a c:i IJ·:Sźniej na­
zwał 11ajp!ękniejszerni „rozmow.:i.mJ" swegl) 
żyd·l. ·W .JustJce Walk, Tllri>:, s. h! iw. 
Swan Walk I jak się tam jeszcze n,17yw;Li1~ 
111i::::e Chelsea, mieszkali pisarz 1J. Rc1ssetti, 
Meredith, Swlnbunne. Na ulicy i'itc Stn:ct 

'>~l)·i .jesz.cze .1111:i1~d1fo;1 c.ottruge ·(:k.ot.eidż-:d1oimek) 
1n którego malo.wanycb :wcqrnem ~cianac:h 
]JG:l.O'ltajr\CY wtecznle. w utuQ;:i.ełl Chistlet• 
wtas11ID·ręcz1nie wypisywait swDim \Vi·3r;~yde­
lorn pocieszne wyrazy pożegnania, \:n str u· 
w<u1c1 jeszcze bardiiej h1111101-y:.;ty.,;zn0mi ry­
S !1•:1kc1111i. Tu, na ulicy Oak!ey Stc•Jet :nst i 
tut domek, w kltórym mleszkat wir3le lat Os 
,1rnr vV:·'de v.:::l:zic n:t•;1:,~a·J „1Lktrlam1 Ore.y:ii' i 
fCdzlc prowadził siq nainiernor<u:1iej. Tu, w 
Clrnlsea, w pobJ.i1żu brzegu '1 <tmir,y I óscplt 
T.l!rner poclziwiat jej :kapryśne wody i na­
nia:owa1t je daleko lepiej, niż sarna pani przy 

ro da. 
Tu wre<>zcie żyją najwięksi art_:ri, i ·ws11<'il 

czdni A~1glji_ 

---::::--

VI dniu 7 b. m nczniowie piubliczmiej szkoły d:.1ksztalciające> 

zawodowej szev~ckie.i odegrali sztukę w 3 i0d3ionach p. IL 

„Kominiarz. t Piekarz". Zdjęcie powyższe przec~tawia frag· 

~JIZewodni·.!Ząi.:y \iVydziatu Karno - OdW'ol.a1wczt:go i Karno· 
skarbowego Sadu Okręgowego, p. sędzia Zyg:~1:imt \Vy;!•nt­
loewicz prz.ccho:dzi Jo adwokatury. Zdjęcie po1wyższe przed:­
i;1 awia podobiznę zastużuinego emeryta W towarzystiwie SG· 

dziów P. p. K. Korotkiewicza, S. P:rniewskiego, · Ża·biińlski1e.910 
i d-ra Balickiego w gabinecie sędiiego Wyżriikieiwicza. ment sztukii. 
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Znachorzy w Niemczech. 
W kraju chlubiącym się tern, że niiema on 

prawie analfabetów, w kraiu, gdzie wi~dza 

meidYiczna .S:t'O.i na wy;solkim ipo1ziicmi1e-,zrna~ 

chontwo grasuje, jak mato gdzi~ de5z.y się 

ogromnem powodzeniem ~ uzna~iem wśród 
szenzych sfer ludności. 

ZnachorstW10 oparte jest w Niem1.:zcch 

przedewszystkiem na formalnej swobodzie, 

któq pozostawiają z•nachorom 11stawy. -· 

Każdy i każda może „leczyć" w Niemcze~h 
be:~ 01ka7..ania dyplomu, o ile zamelduje o tern 

odnośnemu urzędowi i zarejestruje się, -

Tyie tylko, że nie wolno mu uźywać 1ytu­

tu ,lekarz" albo ,,doktór mccl:.ycyny", 
Ho: osób wykony.wa obec-nie w Niem­

czech prak!tyki znachorskie? W Pr•1sal.'.:h 

sainyc!:t oddaje się temu zaJt;ci•J i żyje zeń 

około Z0.000 osób. W calycl: Ni~m.;zech 

Jic?.ba zarejestrowanych. znachorów !-lega 

30.000. Poniewiaż lekarzy dyplomowany~h 

praktykuje w Rzeszy okolo 90.00'J, przeto 

W d11iu 7 b. m. w Rudzie ?abianickiej odbyt się pokaz •walki gazo,W1ej. zademonstro­

wanej z okazji Tygodnia Ligi Obrony Powieitrn111ej i Przeciwgawwej. N1a zdjęcit. 

widz.imy uczestników pokazu na placu wyścigowym rw R.udzie Pabjamick;lij_ U góry 

pokazy akrobatyczne samoiotów. 

W ubiegfym tygodniu J. E. ks. bis­

kup Tymieniecki dokonał' poświęce­
nia dzW1o:nów w ik:ościeie św T·cre­
sy .w Łodzi. Na ilustracj!l ~idzhny 

dzwony na mszlowaniu. 

aia każdych trzech le}.arzy pr.zyp,1da jeden 

zn:l.ch0r. Jak na kra.i klasycznego respek­

tu dLa mrnki oflcia1nej i dla tyt:.1ló.w - wca­
le nieźle. 

Powodzenie, ba, sfa.wa, Jak'.:\ się .:lesz1 

w Niemczech znachorzy, opiera c;i~ i grun­

tuje na fakcie, iż znachorzy iec2:1 wszystkie 

choroby, że dla nich niema t.:l!orób ni.eule­

czalnych, niema - non poss·LJ'.11L1S Im 1.!ież­

szy przypadek, im groźniejsza choroba ·_ 

tern lepiej, zdaniem znachorów 

l\l"ieskończona iest lista metod i prnktyk, 

które stosują rnachorzy dla uleczema rac­

ientów. A wszystkie są pewne i nieomylne. 

Istnieje więc: irydologja, odologja, ~lliropra 

ktykai. heliodopatja, Po-lio-tera;Ji:l. Patlw -

ter:1pia, ma.gruo,patja, astropatologi:t l:t.:, e.tc. 

lrydologja nP. polega m 1wyciąg;.l.niu dia­

gnozy choroby z obserwacji tęczówki pac­

jenta.. Pochodzi ta metoda z Węgi1~r, a tw(lr 

cą jej byt jedenastoletni pastuch, Igna~y 
Pacsaly. 

Chiro'.pra1ktyka pochodzi z ,\meryki; źró­
dłem f. ośro.:lkien! wszystki:::h .J1orób jest 

wg. tej doktry1ny krzyz paL.i 1..:lowy. Odoio­

gja znów pofegia ina t. zw. diagnozie w.alrn­

dlO!Wei. „Wahadto" sklada się :l Wt?<.k:t '.1cł 

spodni czy kamizelki JJacj.~nt1. ll11Jajacego 

swobodnie od końca długi~.i na 40 ~=m ni:i 

jedwabnej_ Wahadło t, pu:;zcza się 'swo­

bodnie nad fotografią p<tr:-jenta lub nad jego 

bieli'ziną (używaną). Rodzaj wahań guzika, 

eltptycznych, kul!stycl'. czy Innych daje 11c;d 

stawę do wysnucia dj1agnozy -- nie:1mylnej, 
rzecz prosta. 

Znachorzy - zale7.n'::- oJ sfery w kitó­

rej się obracają - zaria:i:.ai.•, PrzyzvJ•)i..:ie lub 

nieprzyż;woicie dnżto. .J:ik twierdzą znaj;:i,­

cy te stosunki, większa~~ znachorów w 
Ni1emcze:;h zaraJ:,ia dzie->ię.:\ r.Hi/' \Vi<;cei, :-i.iż 
wynos.i przeciętny zia1robek r:o1c.zny 'tllieźle u­

stosunkowanego lekart:i. .Jfest te.i; iniccizy 
nimi sporo miJj101Iler5w. 

W dniu 6 b r·' w godzina ·I" · ·1 · 
pr 1 • "· N . .V' wieczorowyc1 Przemaszerowały; ulicami miasta oddziały demonstrujące 'Jokiazy walki 

sz:;~:g:oc;~l. łt ~ z~d1ęc1ach powyższych widZti1111y IOd. strony lewej oddział wojskowy walki prneciwgazo..:Vej przed ko-
a noc o zie Propagandorwym, na Prnwo zaś druż.yna raitownicza Polskieg'O Czerwonego Krzyża w maskl.lch 

!'rzy Placu Wolności. 
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Lotem niebieskiego 
motyla. 

Byto to w maiu. Pamktasz, moja Mał:l '?­

Siedzieliśmy we dw0:e pod stan\, wielką 

h1btonią, której szen1k!e gaf.~zie bia.ly:n cię­

ż,arem cara.wary zie!T'i '· ::-:tańce układało 

się do snu, wplatając leniwe sw~ promienie 

w i.a.siną zieleń młody eh brzóz. · 
C<1ite powietrze płyn·~:) w cieptti w0n~ 

bujnego życia, i odde,;•; wiosny hs•ł !edy. 

nym szmerem. dochodiącyn: ucha. 
Wieczomy podmuch Jgrał twoim ~ekkir: 

wiosiem. Tyś się tulita do rrnie w czutym 

pocałunku szepcąc cichJ · Powiedz mi.. t:o 

wiedz„ co' to de-st tęsJm101ta? 
I zadumanym wzn'k:cir, wc.;:lz;1c 110 mt'O­

cznym niebosktonie. opow1adatem c.i: 

Tęskmot::i. jest jak kw:.a~, jak pyszna r"żc1 

Kwitnie gdzieś hen w z1ci~znl'i ~,a -rictnośd. 

ludząc człowieka swa pr ~ :.;nonr~ won!ą. I 

sz.uk~sz; szukasz niest rndzona, !Jl :\dzac po 

dzikich, bezdrożnych ~;3twinach c.:i:0dząt: 

wśle.d za upajającą woni'~-
Aż wzejdzie ranek. Wtedy l d.rżące111 

ser .::em uklęlmiesz przei S'.1.rr.otną. różą i zer 

wiesz ią, Ona ziaś zwif;dn~~ przed nczyma 

twemi tego samego le 1;z;; .~e d.1:11. 
S:ki.n1ęilla1Ś gl~Ó.Wfi(ą. 

Ciemne zarysy ogr(1m 11~i;J <lrzewa ode· 

nialy nas głęboką cisz~. Od cz.asu do cz::i. 

su zlatywały biało - różi:iv:r kwiaty, i;enną 

pieszczotą trącając two1.1 suknię. I wn:l<o+­

dataś tak uroczo, .tak nadzie:nsko że mySI 

rnt przysz.ła z bajki o boSJ:ii1l wiosny. Scl:y· 

Waś się do mnie, szep1..:;~;,.;,..:: tak cic,hutlw, zem 

tyłku sercem poiąl i·Wc pytm1ie. 
1 wziąwszy twoją :11.lłą śliczną dłoń w 

· me obie ręce, mówiłem· 
Miłość.,. Odwieczna mitc.·k, ten ztoto -

nic bi eski mo~yl. Lśni4,;:v r1, powabnym lo­

tem towarzyszy nam na sz,t:e; dr 1:;d2.e ży­

t:ia.. Któż go nie gonił z wYcicrn;niętą ręk;i i' 

Z okazji Tygodnia Ligi ()brony Powietrznej i Przeciwgazmvej •w Łodzi odbyt się w 

RvJzie Pabjanickiej pokaz demonstra1:.yjny walki gazowej, który obserwowaily licme 

rzesze cieka\vych, Ilus.tracia nasza przedstawia fragment zadymiania it;renu świeCl3:1-

,·mi dymnemi. 

A ld-::dy chwycisz gc Jsh•hilH:e~n i upojmw 

szczęściem otwierasz r..,:l<t: starty zoba­

czysz śliczny puch ze skr,~ydd swej zdoby­

czy ... i r0tzszarpany m 1t :: nędznie skuna w 

twojej dłoni. 

Milczałaś. Tylko tw~ dai,.~, mądre cic.1.y 

spoirzafy na mnie iaikhy nk poinrnjąc. 

Pami~~asz, Mala ~; 
Zapadła noc. 
A gdy promienie księżyc.1 zaczęły się są 

czyć przez gęsty kwi.1.t ,iabkmi i słowik 

śp!ewał, nagle spytałaś mrlc: ' 
Słuchaj, kochany, czer..11 przestałe& pł~ 

sać? Tak ładnie ukfad.:i.tc~ d;1:\Vnici wier-

sze. .,, ... ; ,, 1 .• 

Obiąfem twą wysmukt,1 główkę i poca­

tcwarem cię w skroń. 

Poezja, moja Mata, jest j.ak~rlyi)y pit.;knc: 

\V:i.rg.! n1ewieście. Kiedy nie l)rzylegah """ 

btogtm szale do ~wych ust; gdy się w nle­

ch~ci odwramia: nie dręcz, ni'.! zmus.zai kh 

do itei pieszczoty, bowiem uvn:Jesz zirrn1 

i bezduszność - i ból goryczy Cilf ogarn:t 

J znow na.staro milczeniie. 
Ze starej jabłoni: spi!tda,fy rnjedyńcze bia 

le kwiaty. 
Na t·wojej tw1a.rzy zawis! miękki u~micch 

ulrnchanei. 
Pamiętasz, Mata?.„ 

Budo Jarisch. 

W d'l1liu 6 b. tJJ. uliicami miasta nrzerr.a:::;zcroiwaly oddziaty ·..voJskowe i przysposobienia wojskowego, demom.trujące poka· 

zy walki przeCiwgazowei. Na iiustraciach naszych ~idzimy od. strony lewej addziafy wciskowe. z psami rne1dt1111lk.01we. 

mi 1w maskacJ-: przeciwgazowy1;h na prawo zaś demonstra•:yjny pokaz zadymla,nia ocldziatów, woiskoWY1tl1 t. zw. św'ie· 

· ' ' cami dymncmi w R.udzie Pah1anickiei. 
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le sportu. 

Z ekwilibrystyki rnotucyldow.21 \V środku 
Docha (Legia). 

Sikorslci tw taśmie. Bieg 20'.'-metrowv \\ 
Kr(i!ewskicj I-rucie. 

Mic:lrnrcl (na prawro;) bi.ie Cierarclina w r·a­
ryżu. 

Fowitanie Kusocińskiego \'~· Brnie. 

1.•ragmemt ,m;ccsji w dniu świeta Bożego Ciata w Łodzi. Pro~ 
cesja wyruszająca z katedry św. Stands~a.w·'l Ko -•1·· . . i „ ::;., \J, 

-6-

M'•ntcuflówna osi<ignęh: czas 7,7 sek 
w biegu na 60 rntr. 

Imponujący widok trybuny w Los A11gelos. 

Lilian Ta::;hman, bohaterka nowy...:h dźwk:u· 
\vych filmów „Paramour~tt.''. · 

Rozkosze lata w Rudzie Pabjanich:ie1. Uczni a­
matorzy k<wi'eli gromadnie udają Sil: do R.udy 

by t.11 uprawiać swobodnie sport pływacki, 

Slynmy ·po1w·11e1~1i:.:w1piswrz wi;iriersld, .a1ut.01r widu 
rsc.e.nairdu·s,zów. fiilrn1o·wy1c\h. 

* ** ** ** ** ** ** * * * * ** ** * 

,_,·~od· La· ~·ócąue, jedet:i. z naiba1;dziei 
fobtanyóh artystóiw Hlm0rwych. 

Nick Stua1rt, n1aijsympatycznieisz.y a­
ktor filmowy. 
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F I L M JA. 
Milośnik kina, nawet ten, k:tóry b. często 

ogl'.\da filmy nie może stwierdzić, czy dana 
sc~na jest autentyczrna czy też nie 

Jednakże b. często
1

się zda,1..a, Że reży· 
s~r chcąc 01siągnąć pożądany efekt istot.111ie 
·wyjeżdżia z zespołem do micj~·c, będących 

ttem scen. 
Życie· zastępuje dekoracje. Kiedy Józef 

5tunberg przystąpi1ł do reali1.acii „Tragedii 
amerykańskiej", osnutej na ~'.e głośnej po­
wieści Teodora Dreisera, ośw;utlczyi produ 
centom. że nie zamierza bynn.:mniej falszo­
wa•; lub imitować środowiska I że będzie 

się postugiwat autentyczinemi ~:rodkami i e­
fektami. 

hk wiadomo, akcja ni1ezwykłej powieści 

T. Dreisera rozgry\vla się częi.iJo.wo na Ut. 
fabrykt 

Ażeby aktorzy czuli się w „skórze" bo­
haterów wyjechał Sternberg wraz z zespo·· 
!em do jednej z największych fabryk w Sta" 
nach Zjednoczonych (coś w rodzaju łódz­
ki.eh z:<i.kitadów ·Widze.wskiei l\fanufakitu ry), 
gdzie filmowano sceny z życ:a robotników 
w fabryce. 

Oczywiście, że bohatemwic filmu poprze 
biernni w robotnicze ubiory pracowali, iak 
każdy zwykły robo,tnik po l;iJka godziln 
dziennie. 

Warto zaznaczyć, że przedtem musieli o­
ni zapoznać się dokradnie ze swą pracą, a 
hohaterka „Tragedii ameryka1'1~-kiei" SybJ.'J'~~ 
Sidney, piekna nowa, u nas niezill1ana jesz­
L:g .,gwiazda'' przed rozpoczc~ciem zd.tęć 

wyje:::hata jeszcze na specjalne „przeszkole­
nie". aby poznać swój nowy . .iach". 

Za to reżyser Sternberg jes·: zupełnie za­
dowolony. Cho·dzi mu przecież przedewszy 
stkiem o zdobycie prawdy Ml.t'stycz;nej, a 
to osiągnąt w ,,Tragedji ameryka11skiej" nic 
wątpliwie. 

Ep. 
Lupe Velez ukaże się w r. adchodzą<.:ym sezonie w realizo.wanym obecnie fmlmie dŹ\v ·~ 

kowym ,,Zmartwych Nstanie" wcd!ug Tot'>toja. 

J·edna z n.a..in-0wsz.ych w Łodzi placówek kultur~ibno .4 
• ' h · 

Piotrkowskie' 91 . Grupu'e .· „ 1 . „ .• osw1a.owryc Jest Muzeum Etnograficzm.e, mieszcza,ce się przy u1. 
czooie dyda~ty~~e. - N~ il~~~r~~:c~ C:,~~!~ 1 ~esfO'tyk(yc~ zabytków ~r:esz!o~qiA pos!adaiących pierwsz.orzędne zna--

. . Y Q s rony ewe1 priasltare rzezby .,świą1kow'', na praw-0 charakterys.tycz• 
ną shzynię w stylu łowickim. · 

I 
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DODA TEi( Nl'EDztELNY DO „KUR.JERA l ÓDZKI-EGO''. 

ROK v1[' : Niedziela, 21 czerwca 19ii1 r. Nr. 25. 
ci Zbad-T 'EE7777- w---- - 3777 n · 

ielka rewj-a te:żyzny fizycznej młodzieży w Spale. 

W U11iedziell;,, dn~a 'M b. m. zakończyła _się 3-dnio·wa wielka ni1wjoai ... tężyzny fizycznej młodzieży PO·lski1ej w Jet.ułej rez:yd~.11-
. c'ii p, Prezydenta Rzpl'itei w Spale. W ś1więcie sportorwem .wzięło udział 25 tysięcy młodzieży szkół średnich i po­
wszechnych, składając egz;arni111 ze sweii1 is1pinaiw1t1101ś,ci .p!l'zieid inajwy1faz.ym zwierzchnikiem państwa,, P. Prezydentem pr:of., 

.. ug.n. Mof.ca·ckim. Na zdjęciach widzimy poszczególne, cN~elce ciekawe i barwne fragmem,ty z zawodów i popisów 
spalskich. .f.\1śrndku · loża p, Prezydent1a z przedstawicielami rzqdu. Obok J. :E. ks. biskup Bandurski wyg}asza przcwó~ 

'\Wienie w czasie Mszy świętej_ Fot. A. Meyer. Te •• ilOS-81. 




